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kiepski dowclp, a je:;.t orawdą. 

Obraz czę.- to zastygał w bezru­
chu, w dodatkowo wymu.szo­
nych chwilach kontemplacji, a 
wtedy, zamiast dzwoniącej na 
widowni ószy, słychać było nie­
stety rozpa cr..!iwe trzsszczenie fo­
teli.„ Publiczność nie uległa re-

Z teatru 

rza - autorów rozmiłowanych 

we wszystkim co napisali, narcy­
zów teatru - artys tów, w za­
chwycie nad sobą, pysznych i 
be?.lkrytycznych. 

Krystian Lupa - jeden z naj­
ciekawszych i najwrażliwszych 

współczesnych twórców -- os·ta-

jest to bliskie od.pustowemu 
eksponatowi przedstawiającemu 

szklaną kolbę z fi.gurką Mat.ki 
Boskiej pływającą w zielonkawej 
wodzie kolorem przypominającej 
żubrówkę? A muzyka nachalnie 
ilustracyjna, a sceny s przecin­
kami kopiowane z ksiąiJki, rozla-

Aby opowiedzieć historię „Bra­
ci Karamaww'' Dostojewski 
napisał 912 stron Powieści w 

czterech częściach z epilogiem. 
Aby po.kazać to dzieło w teatrze, 
Krystian Lupa zajął publiczno­
ści dwa wieczory: pierwszego 
cztery i pól godziny, dru.g;ego 
cz.tery bez piętnastu minut. Aby 
zwierzyć się z przeżyć widz.a o­
słabłego po obejrzeniu tego wiel­
kopostnego ta,iemca - dla rów­
nowagi - postaram się użyć nie­
wielkiej Hości słów. 

A więc ... Pr_zedstawienię okaza­
ło się klasycznym dramatem nie­
zdecydowania. Dla reżysera 

wszystko w książce było jednako­
wo ważne: zupa, Chrystus, tań­

czące Cyganki, deszcz za oknem, 
filozoficzne dysputy... W sytua­
cj i tak zaskakującego zniewolenia 
uczuć , pow ieść Dostojewskiego 
przeobraziła się w gumiasty, po­
zbawiony emoc j0nalnych napięć 

twór. Postaci dużo i rozwlekle 
~adały, nienaturalnie cedząc sło· 

wa, co wpędzało b!ednych akto­
rów w manierę nieznośnej dręt­

woty. Gdy zaś przestawały mó­
wić. popadały w stany przewle· 
kiego milczenia. Brzmi to jak 

„Bracia Karamazow" 
• 

żyser·skim szamaństwom z wy­
dłµżaniem czasu, ponieważ wy­
czula, że nie wypływały one z 
bezinteresownych przeżyć arty­
sty, a z jego · rozkochania w · 
stworzonym przez siebie dziele. 

Antyk wymyślił bajkę 0 synu 
boga i nimfy, który wzgardziw· 
szy miłością ziemską, został u­
karany przez Afrodytę miłością 

do samego siebie. Od tego czasu, 
ów nieszczę.sny bożek, wciela się 

w rozmaitych narcyzów kałama-

tnio również naraził się na nie­
łaiS<ke bogów. Przy pracy nad 
„Braćmi Karamazow" stało się 

coś niezwykłego - zatracił po­
czucie smaku i arty.stycznej rów­
nowagL Duch starego Karamazo­
wa w wianku laurowym c:.paceru­
jący między zywymi niczym 
Szekspirowski Dunkan - toż to 
czysty kicz! A szkarłatne światło 
zalewające horyzont sceny w 
kilkakrotnie rozpamiętywanym o­
brazie zabójstwa? - Czyż nie 

ł 

ne, bez cieni.a syntezy myślo­

wej .. .!? Opisywanie teg0 przed­
stawienia jest zajęciem żenują­

cym, ponieważ praca reżYsera 

przypominała czynność mechani­
cznego ilustrowania książki przy 
pomocy rozmaitych teatralnych 
czarów-marów wielO'krotnie wcze­
śniej prze1 niego stosowanych. 
żadna pociecha, re w tym o­
śmiogodzinnym przedstawieniu 
zdarzały się obrazy malarsko wy­
pieszczone - utkane 1 kunsztow-

• 

nych rozjaśnień i 
sceny, subtelnych dźwięków i 
n.aistrojów, w tworzeniu których 
Lu,pa jest mistrzem. Były 

niczym rodzynki w cieście 

nym zakalca, które sobie 
twórca popsuł. 

Ciekawe: spektakl jest niby 
o tym samym co książka - o mi­
ło~ci w różnych jej odmianach -
duchowych i zmysłowych, wysu­
blimowanych i nikczemnych i u 
Dostojewskie~ jest to rozedrga­
ne namiętnościami życie, a u 
Lupy rozgadany papier. Bajka 
mówi, że gdy syn nimfy i grec­
kiego boga przejrzał się w od.bi­
ciu wód jeziora zauważył coś, co 
powinno go WY'straszyć - zimne, 
obojętne piękno. 

ELŻBIETA KONIECZNA 

Teatr Kameralny: F?odor Do­

stojewski "Bracia Karamazow", 

adaptacja, scenografia i reżyseria 

Krystian · Lupa, muzyka i oprac. 

muz. Stanisław Radwan. Premie· 

ra w dniach 10 i 11 kwietnia 

1990 r. 
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